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drugi m iał nadzieję, że ją  u trzym a z 
korzyścią dla siebie". Z nam ienny dla 
stosunków  m iędzy obu dyk ta to ram i by t 
fak;t, że pierw szym  pytaniem , jak ie  Mus- 
solini zadał rum uńskiem u gościowi, 
było, co mu w Berlinie mów iono na te ­
m at osi. W praw iło to G afencu w n ie ­
m ałe zakłopotanie, gdyż w B erlinie m ó­
w iono m u trochę o Rum unii, bardzo 
w iele o A nglii, lecz ani słowa o W ło ­
szech.

P rzez Belgrad, gdzie ów czesny pre­
m ier jugosłow iański C inear M arković 
dow odził, że u trzym anie  poko ju  je s t 
niem ożliw ością i że każdy  pow inien 
m yśleć tylko o sw ym  w.łasnym ocaleniu, 
pow rócił rum uński m inister spraw za­
granicznych do B ukaresztu.

W  książce o „W stępie do w ojny na 
w schodzie" zajm uje się au to r w p ierw ­
szej', dłuższej części stosunkam i nie- 
m decko-rosyjskim i w la tach  1939— 1941, 
w części zaś drugiej, krótszej;, sto sun ­
kami rurm ińsko-niem ieckim i w tym 1 sa­
m ym okresie.

W  pakcie sow iecko-niem ieckim  z 21. 
V III. 1939 r. widzi G afencu n iew ątp li­
wie słusznie sku tek  M onachium , k tóre  
zaniepokoiło R osję i przekonało ją  o 
słabości m ocarstw  zachodnich. Z acho ­
dziło teraz pytanie, jaka będzie  trw a­
łość niemiecko^sowieckiego p ak tu  n ie ­
agresji? G afencu dow odzi, że w szyscy 
dyplom aci, z k tórym i w owym czasie 
rozm awiał, w yrażali w iarę w  trw ałą 
p rzy  jaźń.rosyjsko-niem iecką i upatryw ali 
w n ie j jeden  z czynników  zwycięstwa. 
N asuw ają się tu pow ażne wątpliwości, 
czy w ynurzenia te  były szczere, a  gdyby 
naw et tak było, czy pochodziły  od osób 
rzeczyw iście orientu jących się w sy tua­
cji. Dziś już uw ażać można za rzecz 
bezsporną, że w pakcie z ZSRR rząd 
niem iecki w idział nie pokój, niosący 
trw ale uregulow anie stosunków  m iędzy 
Berlinem a Moskwąi, lecz ty lko chw ilo­
wy rozejm . G afencu tw ierdzi, że w B er­
linie dopiero wiosną 1941 r. zdecydow a­
no  się rozpocząć działania zaczepne 
przeciw ko R osji i ze  było to podykto-
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wane wym aganiam i w'ojmy z Anglią. Z 
tw ierdzeniem  tym  zgodzić się nie po­
dobna. M oże być ono słuszne jedynie  
w tym  sensie, że w tedy  w łaśnie — w io­
sną 1941 r. — postanow iono1, iż ude rze ­
nie na R osję  nastąp i wr czerw cu, a le  nic 
więcej. Sam G afencu p rzy tacza w obu 
sw oich książkach sporo dowTodów  na 
to, że niem ieckie p lany zaborcze szły 
głównie w  k ierunku  w schodu i że H itler 
n ie  chciał w ojny z Anglią, by leby  rząd 
angielski zostaw ił mu wolną rękę w 
Europie, przede w szystkim  w E uropie 
w 'schodniej. P rzekonanie N iemców, 
że na  w schodzie m ają  znacznie w ię­
cej do zyskania niż na  zachodzie, n ie 
je s t byna jm n ie j czymś now ym , wypro­
wadzonym  dopiero do po lityk i niem iec­
kiej  przez H itlera . D ow odzi tego, żeby 
n ie  uciekać się  do daw niejszych p rzy ­
kładów', pokó j brzeski z 3. III. 1918 r., 
w k tórym  N iem cy podporządkow ały  so­
bie dużą część E uropy  w schodniej i s łu ­
sznie sądziły, że mogą się zgodzić na 
b. znaczne ustępstw ra na zachodzie, a 
z wojiny w yjdą i tak  z w ielkim i zyskami.

Sądzim y, ż.e cale zagadnienie „wstępu, 
do w ojny n a  w schodzie" należałoby p o ­
staw ić zupełnie inaczej, a  mianowicie, 
dlaczego w brew  założeniom  niem ieckiej 
polityki, w brew celom  i n iew ątpliw ym  
zam iarom  niem ieckim  zaraz po a taku  na 
Polskę nie poszedł a ta k  n a  R osję, lecz 
nastąp ił dopiero w czerw cu 1941 r., p ra ­
wie w dwTa  lata  p o  rozpoczęciu w ojny 
z A nglią? W  jak ie j m ierze przyczyniła 
się do tego zręczna dyplom acja so­
wiecka, a  w  jak iej m ierze polityka/ an­
gielska?

Janusz P ajew ski

D eresiew icz Janusz: Z  p r z e s z ł o ś c i  
P r lu s  K r ó l e w s k i c h .  S k a r b o -  
w o ś ć  P r u s  K r ó l e w s k i c h  o d  
r. 1 4 6 6 — 1569.  Poznań 1947, Księ- 
garniia A kadem icka. S. V III +  218.

Praca J. D eresiewicza, jakkolw iek na­
pisana jeszcze p rzed  r. 1939, tra k tu je  
P rusy  K rólew skie w ich h istorycznych
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granicach, a więc uw zględnia też  ob ­
szary  położone na w schód i na zachód 
od przyznanego nam  po pierw szej w o j­
nie św fetow ej w ąskiego pasa pom or­
skiego. W ypadk i w ojenne osta tn ich  
la t p rzerw ały  w praw dzie rozpoczęty  
już druk, m onografii, ale za to  zm iany 
te ry to ria lne  p o  w ojnie p rzyniosły  au­
to row i rzetelną sa tysfakcję ; daw ne P ru ­
sy K rólewskie, poćw iartow ane granicą 
z r. 1939, dziś w  całości w chodzą w 
skład  Państw a Polskiego. P ad ły  zapory  
graniczne oddzielające m iasto G dańsk 
od  Polski, w  M alborku, Elblągu, C złu­
chowie, B ytow ie i Lęborku zasiedli 
znow u polscy starostow ie.

M onografia p rzedstaw ia dzieje skar- 
bowośoi Prus K rólew skich na p rze­
strzen i stu lecia  o d  chwili w łączenia ich 
w polski organizm  państw ow y. N a ca­
łość p racy  składa się pięć rozdziałów , 
om aw iających kolejno : ustró j skarbo­
w y P rus K rólew skich, dochody , w ydat­
k i o raz  bilans skarbow y Prus, w o s ta t­
n im  zaś rozdziale om ów ione izostaly 
sto sunk i k redy tow e is tn iejące m iędzy 
stanam i pruskim i i osobam i p ryw atny ­
mi w  Prusach a skarbem  królewskim .

A u to r oparł swą m onografię na  sze­
rokich podstaw ach źródłow ych, i to  
głów nie rękopiśm iennych. T ym  sposo­
bem m a to w a ł dla nauk i szereg cennych 
w iadom ości ze zbiorów  w arszaw skich, 
zniszczonych częściowo i rozproszo­
nych  w okresie w ojny.

P rzedstaw iony przez au to ra  frag­
m en t dziejów  skarbow ości prusk iej jest 
jak  gdyby krzyw ym  zw ierciadłem , w 
k tó ry m  zn a jd u ją  swe odbicie w szystkie 
dysproporc je  i n iedom agania skarbow e 
Polski „izłotego wieku". Znaczenie p ra ­
cy pod  ty m  względem  w ybiega poza 
rainy zakreślone tem atem ; dorzuca 
ona now e rysy  ido dotychczasow ych 
ch a rak te ry styk  o sta tn ich  Jagiellonów, 
uzupełnia i rozszerza naszą w iedzę hi­
sto ryczną o po lsk iej po lityce b a łty c ­
kiej na  schyłku X V  i  w  pierw szej p o ­
łow ie X V I wieku. N a tle maturalnego 
zwśąizku gospodarczego łączącego Pol­

skę z  u jściem  W isły  i na tu ra lne j har 
m onii spa ja jące j in teresy  gospodarcze 
Polski z in teresem  ekonom icznym  Prus 
K rólew skich ty m  jaskraw iej w ystępują 
w ypadki n iedołęstw a adm in istracy jne­
go, lekkom yślna gospodarka dobram i 
skarbow ym i, brak  egzekutyw y dla 
uchw al i zarządzeń n a tu ry  nie tylko 
skarbow ej, przysłow iow e m arnow anie 
okazyj, n ieopatrzne  zrażanie sobie osób 
i grup w  społeczeństw ie pruskirn. W  
św ietle p racy  okazu je  się dopiero, jak  
bardzo  w  ow ym  czasie po trzebna była 
reforma, skarbow a i ja k  w porę p rzy ­
szła „egzekucja praw ", uchw alona i za ­
początkow ana w odniesieniu do w oje­
w ództw  prusk ich  na sejm ie w arszaw ­
skim  w  ir. 1563. C ala szkoda, że „egze­
k u c ji p raw " — jak  tra fn ie  stw ierdza 
au to r — brak było w łaśnie egzekucji". 
O dsądzeni praw nie od starostw , tenu t, 
dzierżaw , lenn, czy  dożyw oci d o ty ch ­
czasowi ich posiadacze ani myśleli pod­
dać się uchw ałom  sejm ow ym .

W  pracy  D eresiew icza znajdu jem y 
na szczęście także  rysy  krzepiące. N a 
je j, t le  Z ygm un t S ta ry  oszczędną go­
spodarką królew szczyznam i k o rzyst­
n ie  odb ija  od  swoich poprzedników  jak
li następcy . Szczerą troską o uzdro ­
w ienie skarbu R zeczypospolitej nace­
chow ane są  jego usiłow ania w k ierun­
ku reform y zarządu skarbow ego Prus. 
O baj o s ta tn i Jagiellonowie um ieją też 
skutecznie przeciw staw ić się p rzero ­
stom  au tonom icznym  Prus w dziedzinie 
skarbow ej; za trzym ując  praw o dyspo­
now ania dochodam i pruskim i w  ra ­
m ach ogólnych p o trzeb  państw a, p rzy ­
gotow ują grmnt pod  pełne w łączenie 
organizm u gospodarczego Prus K rólew ­
skich w ram y gospodarki ogólnopań- 
stw ow ej.

Szczególnie cenną część książki s ta ­
now ią zestaw ienia sta tystyczne  uzupeł­
n ia jące  rozdział o dochodach, jak  i 
p ró b y  rekonstrukcji bilansów  skarbo ­
w ych pruskich za poszczególne okresy. 
D la historii gospodarczej wsi pom or­
skiej szczególne znaczenie m ają ra*
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chuinki i tak sac je  dochodów  z królew- 
szczyzm, w yróżniające się dużą jak  na  
ow e czasy dokładnością i bogactw em  
m ateriału . B yłoby naw et rzeczą pożą­
daną, aby  królew szezyzny pruskie do­
czekały  się osobnego opracow ania 
uw zględniającego specjaln ie spraw y 
gospodarcze, a opartego n a . w ykorzy­
stan iu  sto jących  jeszcze do dyspozycji 
źródeł. (W ym ienim y tu  choćby D o­
cum enta C ap itancatus SIochoviensis, 
w ydane w  ram ach  Flontes T ow arzy­
s tw a P rzy jació ł N auk  w  T oruniu , już 
po nap isan iu  om aw ianej tu  pracy).

Pożyteczne by łoby  porów nanie w ia­
domości, zaw artych  w  p racy  z w ynika­
mi badań strony niem ieckiej. W chodzą 
tu  w rachubę p rzede w szystkim  zbiory: 
Zeiitschrift des W estpreussischen Ge- 
schichtsvereins (do r. 1939 — 75 ze­
szytów ), M ittcilungen des W estpreus- 
sischcn G eschichtsvereins (35 roczni­
ków, dalszy ciąg pod nazw ą W cichsel- 
land), o raz  Z e itsch rift des Hiistorischen 
V ereins fiir don R egierungsbezirk W est- 
preussein (do r. 1928 — 65 zeszytów ). 
Zw łaszcza pierw sze czasopismo p rzed ­
staw ia kap ita lny  zbiór w iadom ości do­
tyczących  P rus K rólew skich, czego 
przykładem  m oże być chociażby za ­
m ieszczona w zesz. 74 z r. 1938 praca 

źródłow a B abra E., D ie Verwralłungs- 
gebiete Koniiglich-Prcussen 1454— 1773,
S. 47—181.

P racy  J. D eresiew icza należy się 
szczególne uznanie, jak o  jedne j z 
pierw szych pow ojennych  m onografii 
naukow ych o „szerszym  oddechu", tj. 
obejm ujących  zasięgiem  badań  rów nież 
Z iem ie O dzyskane. (P rzed  au to rem  
uczynił to  m. jn. M iinch w  p racy  o roz­
planow aniu m iast w ielkopolskich). N ie ­
zależnie od tego sum ienne w ykorzysta­
nie larchiwaliów loraz jasny , zw ięzły 
uk ład  treści zapew niają p racy  pocze­
sne m iejsce w  szeregu w ydaw nictw  n a ­
ukow ych doby pow ojennej.

W ładysław  R usiński

S lovansky P fehled . Ćasopis p ro  po- 
znayani politickeho  socialniho a  kul- 
turniho żivota slovanskych n a ro d u  
a statu . Zalozil A do lf Ćerny. V y- 
daya Slova<n'sky Vybo,r v  P raze. 1946. 
Cis. 7—8 L 9— 10. (Spraw y polskie 
i łużyckie).

Sprawcom polskim  pośw ięcone są w 
dw óch ostatn ich  zeszytach rocznika
1946 „P reh ledu“ trz y  dłuższe i dw a k ró t­
sze artyku ły , poza tym  notatkii w k ro ­
nice, parę  recenzji i szereg pozycji bi­
bliograficznych.

A rty k u ł T adeusza  St. G rabow skiego 
pt. ,,Spraw y słow iańskie w daw niejszej 
i dzisiejszej Polsce" analizuje p rzy ­
czyny, d la k tó rych  słow ianofilstw o nie 
znajdow ało w daw niejszej Polsce do ­
sta tecznych  podstaw  rozw oju, ograni­
czało się przew ażnie — poza dość k ró t­
k im  okresem  w  p ierw szej ćwierci X IX  
w ieku — do słow ianoznaw stw a i nie 
ogarniało szerszych w arstw  społeczeń­
stwa. W  epoce porozbiorow ej p rzyczy­
ną tego stanu  rzeczy był fakt, że w  roz­
biorach w zięła udział R osja  carska, 
k tó ra  następn ie  przez sto  la t z górą 
tłum iła polską m yśl niepodległościow ą. 
Jeszcze za liberalnych rządów  A leksan ­
dra I słow ianizm  znajdow ał w Polsce 
g run t podatny , później n ie  było  już od­
powiedniego klim atu m oralnego dla jego 
rozw oju. W  okresie m iędzyw ojennym  
polska po lityka  — i w ew nętrzna i za­
graniczna — nie była bynajm niej sło- 
w ianofilska. N iep rzy jazne  mimo pozo­
rów popraw ności stosunki z R osją, ta r ­
cia polsko-Czeskie, tłum ienie p rze ja ­
wów nacjonalizm u ukraińskiego i biało­
ruskiego w yw oływ ały  coraz w iększy 
antagonizm  m iędzy Polską a je j sąsia­
dam i słowiańskim i. D opiero podczas 
osta tn ie j w ojny, w  obliczu to ta lnego  
niszczenia narodów  słow iańskich 
przez H itlera , idea  w spółpracy  sło­
w iańskiej s ta ła  się biliską społeczeń­
stw u, a  pow ojenna Polska ludow a 
pragnie ją  • wr pełni urzeczyw istnić. 
A u to r kończy apelem  do narodów  sło­
w iańskich o pełne poparcie  i odw zajem -
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njenie tych dążeń, zwłaszcza że n aród  
polski poniósł ogrom ne ofiary w walcs 
z hitleryzm em , k tó ra  była zarazem  wal­
ką o by t całej Słowiańszczyzny.

K aro l K rejći w artyku le  pt. „Rew olu­
cy jne  slowi.aństwo polskie" zajmiuje się 
podobnym  zagadnieniem , rzuca jednak  
n a  n ie  odm ienne światło. Poglądy jiego 
zre fe ru ję  nieco- szczegółowiej', poniew aż 
dotyczą one zagadnień u  nas stosunko­
wo mało znanych. A u to r w ychodzi z za­
łożenia, że stosunek  Polski: do- idei 
w spółpracy słow iańskiej był pozornie 
ty lko negatyw ny. N aw et bow iem  mię? 
dzy narodem  rosyjskim  a polskim  nie 
było w zajem nej nienawiści, jak  to sobie 
niekiedy w yobrażam y. Przepaść n ie ­
przebyta  dzieliła Polaków  jed y n ie  od 
reżim u carskiego i skupiających  się 
w ko ło  niego zw olenników  absolutyzm u 
i reakcjonizm u, natom iast m iędzy pol­
skim i i rosyjskim i szermierzami, postę ­
pu i rów ności społecznej n ie  tylko nie 
było zasadniczych różnic, a le  istniała 
zgodna w spółpraca.

M yśl słow iańska w Polsce sięga p ie r­
w szych wieków je j istnienia. Legenda
0 Lechu, Czechu i Rusie, polityka C hro­
brego, k o n tak ty  ku ltu ra lne  polsko-cze­
skie, zespolenie sił polskich, czeskich
1 ruskich w bitw ie pod G runw aldem , 
p lany  federacji państw ow ej polsko- 
moskiew skiej (n a  początku  17 w.), unie­
możliw ione przez szow inizm  w yznanio­
wy szlachty , są .najlepszym te j myśli 
wyrazem.

W  okresie rozbiorów ' konsty tucja  
3 m aja  postaw iła n aród  polski w rzędzie 
bojow ników  postępu  i, wolności. D o je j 
trad y c ji naw iązyw ał Kościuszko i D ą­
browski. Pieśń legionów „Jeszcze Polska 
nie Zginęła“ sta ła  się hym nem  wszech- 
slowiańskim . K ościuszko i Poniatow ski 
walczyli z Rosją, a le  nie z narodem, ro ­
syjskim , nie żywili ku niem u niechęci. 
W  pierw szych latach K rólestw a K on­
gresowego idea w spólnoty  i w spółpracy 
słow iańskiej święciła trium fy; zw iązane 
są z nią m. in. nazw iska C zartoryskiego, 
Staszica, W oronicza i Brodzińskiego.

Po r. 1820, gdy car A leksander p rze­
szedł na stronę reakcji, naw iązał się 
ścisły ko n tak t m iędzy polskim i i ro sy j­
skimi kolam i rew olucyjnym i. Mickiewicz 
pozostaw ał w bliskim  związku z deka­
brystam i. W  r. 1831, po detron izacji 
cara, odbyła się w' W arszaw ie uroczysta 
panichida za straconych  rew olucjoni­
stów  rosyjskich. Po pow staniu n aw ią­
zały  się Z achodzie ko n tak ty  m iędzy 
polskim ; em igrantam i a rosyjskim i re­
w olucjonistam i, zwłaszcza zaś m iędzy 
Lelew elem  a Bakuninem. W  r. 1848, 
delegaci polscy i Bakunin zgodnie w spół­
działali na zjeżdzie słowiańskim  w P ra ­
dze. H asłem  Legionu Mickiewicza było 
osw obodzenie nie ty lko Polaków', ale 
i „b ra ta  Rusa i b rata  Czecha". Rok 1863 
głosił również hasło: za naszą i waszą 
wolność, a radykalne koła rosyjskie 
z A leksandrem  Hercenem  na czele po ­
p ierały  pow stanie. Z  rosy jsk ie j N a- 
rodneji W oli wziął początek — zdaniem 
au to ra  — polski ruch socjalistyczny. 
W śród skazanych na śm ierć 60 lat temu 
„proletaria tczyków " byli i Rosjanie. 
Socjaliści polscy współpracowali- z ro ­
syjskim i i -czeskimi, a „C zerw ony 
sz tan d ar4' rozbrzm iew ał często i poza 
Polską, na  kongresach słowiańskich so­
cjalistów  (tw ierdzenie nieścisłe: z po l­
skich -pieśni rew olucyjnych większą po­
pularnością cieszyła się za granicą 
„W arszaw ianka" z r. 1905). W  rew olu­
cji 1905 r. socjaliści- polscy i rosyjscy  
szli ramię przy ram ieniu, a  epopeja k rą ­
żow nika „K niaź-Patiom kin" znalazła 
żyw y odzew  w lite ra tu rze  po lsk iej (Mi- 
ciński). D opiero od chwili, gdy P ił­
sudski w ysunął się na  czoło polskiego 
ruchu socjalistycznego, stosunk i miiędzy 
socjalizm em  polskim  a rosyjskim- uległy 
zasadniczej zmianie. P iłsudski bowiem 
nienaw idził Rosji, zarówno carskiej jak 
i rewolucyjnej., i uczynił: z  polskiego 
socjalizm u narzędzie swej polityki 
an ty ro sy jsk ie j. Dużo zresztą zawinili 
i n iek tó rzy  przyw ódcy socjalistyczni 
rosy jscy  s ta jąc  na przeszkodzie -polskie­
mu żądaniu  sam odzielności państw ow ej.
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W  przeciw ieństw ie do nich Lenin stale 
odnosił się pozytyw nie do polskiej m y­
śli niepodległościow ej i dat oficjalny 
w yraz tem u stanow isku, skoro ty lko do­
szedł do władzy.

Studium  D reslera pt. „M otyw y spo­
łeczne w tw órczości Sienkiewicza^' roz­
p raw ia się z zarzutem , jak o b y  Sienkie­
wicz byl wyznawcą jednostronnego 
ku ltu  szlachetczyzny. A u to r stw ierdza 
przede w szystkim , że Sienkiewicz ży­
wił ku lt czynu, energii, silne j woli 
i pracow itości, a nie w idząc p rzedsta ­
wicieli tych  ideałów w śród współczes­
nego dekadenckiego społeczeństw a, co ­
fał się w przeszłość, w której mógł się 
doszukać tężyzny fizycznej, ducha r y ­
cerskiego i nadm iaru kipiącej energii. 
N ie inaczej postępow ali inn i w spół­
cześni i późniejsi pisarze, na podobnym  
też podłożu w yrosła m iędzyw ojenna 
polska pow ieść historyczna z Zofią 
K ossak na czeie.

W yjaśniw szy w ten sposób history- 
cyzm w- tw órczości Sienkiewicza, D resler 
zwraca z kolei uw agę n a  szereg nowel 
pisarza poruszających zagadnienia spo ­
łeczne, tudzież na trzy  jego powieści 
w spółczesne „W iry“, „R odzinę P o ła ­
nieckich" i „Bez dogm atu". N a p o d ­
staw ie analizy  tych  pow ieści dochodzi 
au to r do wniosku, że Sienkiewicz nie 
byt bezkry tycznym  w ielbicielem  szla­
chty . W  jego powieściach w spółczesnych 
nie w ystępu ją  arystokraci rodow i, a 
a ry s to k rac ja  pieniężna składa się. z 
z przedstaw icieli różnych w arstw  spo­
łecznych. Poiza ty m  byt Sienkiewicz 
jednym  z pierw szych pow ieściopisarzy 
polskich in teresu jących  się zagadnienia­
mi uprzem ysłow ienia k ra ju , ośw iece­
nia i uśw iadom ienia chłopa oraz przy­
gotow ania gruntu dla najm łodszej w ar­
stw y społecznej: p ro le ta ria tu  fabrycz­
nego.

A rtyku lik i: O tw inow skiego o w spół­
czesnym  teatrze polskim  i M ajewskiego
o polskim  planie trzyletn im  są  mniej 
in teresujące. P ierw szy trak tu je  spraw ę 
pobieżnie, a  przy  tym  dość jedno­
stronnie  i n ieprzekonyw ająeo, d rug i to

przek ład  (w  skróceniu) artykułu  zna­
nego czytelnikom  polskim  z „O drodze­
nia". Inform acje o spraw ach po lskich  
wr „K ronice'1 opierają  się na dość p rzy ­
padkow o zebranym  i . n iezby t prze- 
selekcjonow anym  m ateriale. Spraw ozda­
nie z dyskusji na tem at: pan czy o b y ­
w atel za jm uje  niewiele m niej m iejsca 
niż (naw iasem  m ówiąc n iedokładne) in­
form acje o polskiej reform ie szkolnej. 
Zagadnienia kultu ralne Z iem  Z achod ­
nich  są słabo uw zględnione.

W  dziale recenzji om ów iona je s t c ie ­
kawa praca K rejćfego  o Paprockim , 
tom X LV I Spraw ozdań A kadem ii U m ie­
jętności oraz opowieść S trum pf-W ojt- 
kiew icza „Sikorski i jiego żołnierce". 
D obór to  oczyw iście przypadkow y; 
uderza  b rak  w'zmianki o „Życiu, Sło­
wiańskim ".

Bibliografia w ykazuje niewiele poloni­
ców  czeskich. P rzek łady  G ojaw iczyń­
skiej, K uncew iczow ej i W asilew skiej, 
broszura H ippm anna o Chopinie, w spo­
mniane w yżej dzieło K rejci’ego — oto 
najw ażniejsze pozycje. C harak te ry sty ­
czne są ty tu ły  n iek tó rych  w ydaw nictw : 
„Boj o K ladsko", „SlezskoEesky s ta t 
a  ćeska ku ltu ra" , „N aśe zem e, naś lid
— H lubćicko, R atiborsko, Koźelsko". 
Sądzę, że w ym ienione broszury  pow in­
ny być całkow icie w ycofane z obiegu 
księgarskiego, gdyż z pew nością nie słu­
żą idei w zajem nego porozum ienia się 
i zacieśnienia p rzyjaźni.

Z agadnien ia  łużyckie skąpo reprezen­
tu je  odezw a Z w iązku P isarzy Czeskich 
w spraw ie Łużyc, in form acyjny a rty k u ­
lik  F rin ty  oraz n o ta tk i o prołużyckiej 
akcji w Polsce. W ięcej' św iatła rzucają 
na zainteresow anie czeskie sprawą 
łużycką dane bibliograficzne, k tó re  w y­
kazują 10 pozycji książkow ych, w śród 
nich m. i. w znow ienie zasadniczych 
prac Ćerny’ego („Luzicka otazka") 
i P aty  („L uiice").

Spośród artykułów ' pośw ięconych in­
nym' spraw om  czytelnika polskiego m o­
gą na jhardz ie j zain teresow ać spraw o­
zdania z ruchu słow iańskiego w Stanach

O
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Z jednoczonych  oraz uw agi na tem at po ­
lityk i słow iańskiej na konferencji p a ­
ryskiej.

N a ogót biorąc num ery  7—8 i  9— 10 
„P feh ledu" w ykazują  w porów naniu 
z trzem a pierw szym i zeszytam i pew ne 
obniżenie poziom u oraz p rzerost m ate­
riału  polityczno-inform acyjnego nad  za­
gadnieniam i kulturoznaw czym i. N ależy 
ufać, iż je s t to zjaw isko chwilowe.

W ito ld  K ochański

Journal o f C entral European A ffa irs .
O ctober 1946.

N r październ ikow y tego  czasopisma, 
w ydaw anego przez un iw ersy te t w Co­
lorado, zaw iera m. i. in teresujący 
a rtyku ł H aro lda Zimka ,,T he A m e­
rican D enazification Program  in G er- 
m any“ . O dhitlerygow anie leżało w pro- 
gramie am erykańskim  jeszcze p rzed  
zajęciem  N iem iec, a  naw et przed' w y­
lądow aniem  w N orm andii. Z agadnie­
n ie  to  po trak tow ano  pow ażnie, pośw ię­
cając mu osobny rozdział w „H andbook 
for M ilita ry  G overnm ent in G erm any". 
U rząd  S trateg icznych  W yw iadów  (O f­
fice of S trategie Services) sporządził 
listy  niebezpiecznych i niepew nych 
N iem ców , k tó re  dostarczy! w ydaw com  
w spom nianego „Podręcznika" i uzupeł­
nił w yszczególniając różne kategorie 
narodow ych socjalistów . M im o to  z 
pow odu późnego dostarczen ia  „Podręcz­
n ika"  p ierw szym  jednostkom  okupa­
cy jnym  i n iezby t jasnego tekstu , A m e­
rykanie byli źle p rzygotow ani do w y­
konania denazyfikacji i pierwsze do­
św iadczenie n a  tynu polu  poczynione 
w A kw izgranie, gdzie oparto  się na 
opinii niem ieckich „dem okratów ", w y­
padło  źle.

N adeszle  później z  W aszyngtonu 
w skazów ki głów nego sztabu, kogo uw a­
żać za „hitlerow ca", n ie zo rien tow ały  
należycie dow ódców  am erykańskich  i 
lokalne zariządy w ojskow e, skoro  (w 
całej strefie  am erykańskiej okupacji 
rządzono się czterem a różnym i dyrek­

tyw am i. O kreślenie „czynny narodow y 
socjalista", m iarodajne  do uznania w i­
ny, okazało się dość p łynne. P od  na­
ciskiem  jed n ak  am erykańsk iej opinii 
publicznej i na zlecenie rządu stoso ­
w ano je  dość rygorystycznie, skoro  2 
i pół m iliona N iem ców  uznano za m niej 
lub  więcej zam ieszanych w ruchu h it­
lerow skim  i podległych sądow i dena- 
zyfikacyjnem u, złożonem u z N iem ców . 
W  ciągu 5 m iesięcy (czerwiec — listo­
pad  1946) zbadano 583.985 spraw , było 
to  jednak  badanie przedw stępne, gdyż, 
jak  au to r wyszczególnia, 530.907 osób 
zw olniono o d  sądu, z  pozostałych zaś 
50 ty s ięcy  sąd y  uznały  za w ielkich 
przestępców  116 nazistów , za zw ykłych
— 1195, za m niejszych — 3442, za  d ro ­
bnych w inow ajców  29582, zaś 7447 pod- 
sądnyeh uw olniono od  zarzutu  dzia­
łania narodow o-socjalistycznego. A u­
to r  uważa, że A m erykanie w ykazali w 
przeprow adzeniu denazyfikacji na jw ię­
cej energii, jego zdaniem , naw et z u- 
szcizerbkicm innych sprawT, jak  dem o­
k ra tyzacja , reedukacja  i odnow a go­
spodarcza.

W  innym  artyku le  V ic to r ' H eller 
om aw ia „T he econom ic and  politieal 
background o f A ustriafs R eeonstruc- 
tio n “, rozpa tru jąc  gospodarstw o au ­
striack ie  od  tra k ta tu  w  Saint G erm ain 
do chwili obecnej. U waża, iż A ustria  
m a d o b re  perspektyw 'y w gospodarce 
napędow ej, dzięki odkryciu  p rzed  w oj­
ną  pok iadów  naftow ych  w Z istersdo rf 
koło W iednia. P rodukcja  n a f ty  osiąg­
nę ła  w  r. 1944 — 1210000 ton, w r. 1945 
spad ła  d o  550000 ton . Równa się to  
p rodukcji n a f ty  w  Polsce p rzedw ojen­
nej. Poza tym  uzyskać m ożna wielkie 
ilości energii e lek trycznej; rów nież 
przem ysł ciężki p rzynieść może doehor 
dy ; gorzej p rzedstaw ia się przyszłość 
rzem iosła (tzw . a rty k u ły  w iedeńskie), 
zwłaszcza, że w Londynie i N . Jorku 
w ychodźcy austriaccy  założyli sw oje 
w arsz ta ty ; odbudow a bankow ości i 
w olna żegluga na  D unaju  przyczynić 
się mogą do( rozw oju  gospodarczego 
k ra ju . Z le  natom iast są w idoki w rol-
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